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Z I E M I A N I N
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

<QgLi tu ex/ 44. R O K  O S  M Y

P r z e d p ł a t a

w W a rs za w ie  p ó ł r o c z n ie  1 r u b .  sr .  80 
kop- (z ł .  12), r o c z n i e  ru b .  s r .  3 kop- 
60 (z ł.  24); n a  p r o w in c ji  p ó ł r o c z n ie  
ru b .  s r .  2 kop ,  25 (zł.  15), r o c z n ie  
4 r u b .  s r .  50 kop .  (z ł .  30).

Dnia 30 Października 1842 r.

Przyjm uje s ię  po w szy stk ich  U rzę ­
dach i  Stacyach P o c z to w y c h , a 

% w \W  arszawi?, w  K antorze G łów nym  
i  p o  K sięgarniach.

S p is  rzeczy . W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  Jak i  ma w p ł y w  p o k a rm  n a  p r z y m i o t y  w e łn y ;  i  c z y l i  w  miarę 
w ię k sz e j  onegóż  ilości , p o w ię k sz a  s ię  także i  i lość  w e ł n y ? — T e c h n i k a :  N o w e  g a n k i  m ł y n o w e .  — S p o ­
sób suszen ia  d ro ż d ży  p i w n y c h . — O g r o d n i c t w o :  K o p u l iz o w a n ie  w  korzen ie .  — B u d o w n i c t w o :  O p o ­
t rze b ie  i k o rz y śc ia c h  sta w ia n ia  b u d y n k ó w  m u r o w a n y c h  w  m ie jsce  d r e wn i a n y c h . — R o z m a i t o ś c i :  Z w y k ł e  
p o s tę p o w a n ie  b ieg łeg o  h a n d la rza  k o ń m i  podczas i c h  p rzed a ży .  — P ro s ty  sposób  k o n s e r w o w a n ia  p i ó r  sta lo ­
w y  cli .— Koleje żelazne w  Am eryce  p ó łn o cn e j .

Wychów zwierząt domowych.
Jaki ina wpływ pokarm na przy młoty 
wełny; i czyli w miarę większej onet 
góż ilości, powiększa się także i ilość 

wełny?
(pTzez p .  K n c rsa ) .

Wełna jest produktem utworzonym siłą. or­
ganiczną zwierzęcia; a zatem naprzód juz wno­
sić można, iż rodzaj pokarmu, na jej przymioty, 
wpływ wywiera. Potwierdza też to doświadcze­
nie, iż im pokarm delikatniejszy i łatwiejszy 
do wytrawienia, te'm też utworzony przez niego, 
produkt wyższe posiada przymioty; i odwrotnie, 
pokarmy grube, niestrawne, grube i ordyna- 
ryjne wydają produkta. Talc np. co do wełny, 
dobre pokarmy tworzą cienką i nabitą (gęstą), 
złe, grubszą i rzadką wełnę.

Wprawdzie długi czas utrzymywano przeci­
wne zdanie; to jest: że pokarmy żadnego nie 
mają wpływu na naturę wełny. Nawet sławny 
T h a e r  był tego zdania: że one wielki wpra­
wdzie wpływ wywierają na wielkość i siłę zwie­
rząt, ale że bynajmnie'j nie zmieniają rassowych 
produktów; wszakże późniejsze doświadczenia 
całkiem przeciwne okazały skutki.

Powszechnie dziś jest znanem: że pokarm y 
delikatne, zdrowe, obficie dawane, wełnę grubą 
na cieńszą zmieniają; i przeciwnie, na pastwiskach 
niskich, grube i kw’aśne trawy wydających, wełna 
cienka mocno grubieje. Dla tego to, owce, do 
jednej, zupełnie ustalonej rassy należące, ho­
dowane na różnych pastwiskach, podług natury 
tychże pastwisk wełnę wydawać będą: będzie 
ona grubsza i podlejsza tam, gdzie są pastwiska
niższe, ordyuarynniejsze wydające trawy; a przy
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tetn i zimowa pasza letniej odpowiednia; zachowa 
zaś swe dobre przym ioty , a może i poprawi 
się, na pastwiskach górzystych, s łodkie wydają­
cych traw y; a te'm bardziej, jeżeli i zimowa 
pasza onym odpowiada.

P . H ilveti adm inis tra tor obszernych m ajętno­
ści księcia Lichnowskiego , zapewnia, że jedna 
i ta  sama rassa owiec, przy jednym  i tym samym 
sposobie hodowania, najpiękniejszą, z wejrzenia 
najbielszą i najcieńszą wydawała wełnę, na tym 
folwarku, gdzie role b y ły  nawożone marglem 
do 50 proc. wapna zawierającym (a).

Z  kądże jeżeli nie z n a tu ry  pokarm u pocho­
dziło, że dawnie'j, gdy jeszcze nie. pomyślano 
o poprawianiu  owiec, niektóre okolice słynęły  
z dobroci wełny, z siły  i zdrowia owiec? Na po ­
parcie, jak  wielki ma wpływ pokarm  na p rzym io ­
ty  wełny, a mianowicie naje'j cienkość i delika­
tność, z tysiąca, dwa tylko następujące p rzyk łady .

Przyjaciel mój n ab y ł  dwa piękne tryk i In- 
fantado; po dwóch latach, tak dalece zm ien iły  
wełnę, że jej poznać nie by ło  można.

D rug i  .p rzykład . P. Thiinen, k u p i ł  gromadę 
merynosów najzupełniej ustalonych; połowę tej 
grom ady odstąpił swemu przyjacielowi a drugą 
zatrzym ał. Pastwisko dla owiec w dobrach jego 
wydawało białą koniczynę i różne delikatne i 
s łodkie trawy; na  pastwisku zaś przyjaciela 
jego, powiększej części rosła  (Aira canescens) 
paproć i t. p. W  pięć la t  później, wełna, ho­
dowanych tu  owiec o których mowa, straciła 
zupełnie mię kość i jedWabność; przytem  mocno 
zgrubia ła ,  szczególniej na częściach zadnich, a 
naw et tu  i owdzie wyraźnie się okazywały po­
czątki przejścia do grubej wełny.

Dalej zapewnia p. Thiinen, że z 3 owiec pod 
wszelkiemi względami jednakową wełnę wyda­
jących; jednę oddał na inne pastwisko, a 2 po-

(a )  Z ap ew n e  na ty c h  ro la c h  b y ły  z a p ro w a d z o n e  Sztu­
czne p a s tw isk a .  R ed .
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zostały na dawniejsze'm; w parę lat, pie'rwsza 
niety lko zmieniła zupełnie wełnę co do ilości, 
ale i pod względem jakości.

Na obfitość zaś w ełny, czyli na w'age runa, 
natura lny po ka rm  owiec, (b) zdaje się najkorzy­
stniejszy wpływ wywie'rac. Lecz i tu między 
obfitością tegóż pokarmu, a ilością z niego otrzy­
mać się mogącej wełny, zachodzi pewien sto­
sunek; to jest: ilość wełny nie powiększa się 
w ty m  stopniu, w jakim  się pokarm  zwiększa; 
ale raczej, doszedłszy do pewnej, organizacyą 
zwierzęcia zakreślonej m iary, dalej się już nie 
posuwa, nawet przy najobfitszym pokarm ie . 
I w tern to zachodzi wielka różnica między 
p rodukcyą  wełny, a p rodukcyą np. mle'ka, tłu- 
s to śc i , i t. p. Różnica zaś ta pochodzi ztąd, 
iż wełna  jest istotną częścią składową ciała 
zwierzęcego; tłustóść  zaś i mleko (to jest w wię­
kszej ilości ni źli do wychowania młodego po­
trzeba), są, żetak powiem, substaneyami, nadpo- 
trzebnem i; czyli utworzonemi ze soków, których 
ciało do u trzym ania  swych organicznych części 
już nie potrzebuje. D la tego to, wełna rośnie 
nawet przy  najmniejszej ilości pokarm u; p rzy  
której ani tłustość, ani mleko się nie wydzielają. 
L iczne doświadczenia dawniej i w nowszych 
ezynione czasach, wyraźnie to potwierdzają.

Dodać w końcu wypada, iż zdaje się być bardzo 
podobne'm do prawdy; że pasza do której owca 
od młodości naw ykła , zmienia jej naturę; i nie­
ty lko  że jej nie szkodzi, ale owszem staje się 
dla niej potrzebą. Dla tego to, zwóerzęla wy­
chowane w miejscach niskich, potrzebują innych 
ro ś l in ,  niźli te, k tóre się wychowały na pa­
stwiskach wyższych. T ę  uwagę zdaje się po ­
twierdzać Sinclaire . Mówi on bowiem: »owrce 
z rassy Suih-dow n  najlepiej się pasą i najlepszą 
wydają wełnę, gdzie najwięcej znajduje się trawy

(b )  P a t r z  a r ty k u ł  „ J a k i pole a rm  przyro d zen ie  w sk a ­
z a ło  d la  owiec? Z iem .  z r ,  b. s tr .  179. R ed .



grzebienicy tęgiej (Cynosurus cbrystatus kl.) ;  z chciwością pożera ły ;  a nie tchnęły  nawet
omijają zaś miejsca, na których obficie rośnie grzebienicy tęgiej, kąkolu  twardego, czyli ray-
miettlnicci zwyczajna (Agrotis vulgaris), kostrze- grazu angiel: (Lolium perenne) ,  trawy łąkowej
wa owcza twarda  (Festuca oyina duriuscula i t. p. wiechowej i t. p.
Natom iast inne owce (Welch-bread),  traw y te

Technika.
Nowe ganki młynowe.

W  Bergu pod Stuttgarclein, ukończonym  zo­
stał z polecenia rządu, dla doświadczenia, m łyn ,
0 4, nowego wynalazku gankach.

Ganek N er 1 z podwojne'mi biegunami (Lau­
fer), wynalazku majora v. Brecht, w ykonany 
został z najwyższego polecenia, przez samego 
wynalazcę. Już przy  pie'rwsze'j próbie w y n a­
lazek ten, nic prawie do życzenia nie zostawia. 
Najwiece'j zadziwia prosty  i p iękny  mechanizm, 
za pomocą którego kam ień spodn i ,  dotąd nie 
ruchom y, wprawia się w obrot, w k ie runku , 
wyższemu kamieniowi przeciwny. T y lk o  jedno 
koło , dodane do dawniejszego mechanizmu, ten 
ważny sprawiło  skutek.

Z tą  nową zasadą połączą się i ta korzyść: 
że kamienie m łyńskie, przy  zachowaniu ich ru ­
chu w przeciwnym kierunku , excentrycznie przy­
rządzone byc mogą. Drugą, nader znaczną tego 
wynalazku zaletą jest to: że mąka wychodzi z pod 
kam ienia do pytla  za pomocą sztucznie przy­
rządzonego wiatru; przez co takowa zarazem się 
studzi; co, nader wiele się ma przyczyniać da 
je'j trwałości; przytem idzie ona do skrzyni przez 
pytle ,  całkiem nowym sposobem.

Kamienie regulują się w sposób arcy dowcipny
1 zarazem prosty. Zdejmowanie kamienia, do- 
tąd z ty lu  trudnościami połączone, uskutecznia 
się tu bardzo łatwo i stosownie; albowiem, w ra ­

zie potrzeby, jeden tylko człowiek jest w stanie 
wprowadzić kam ień wierżchni na drugie piętro; 
gdzie z łatwością może być przewrócony do 
ostrzenia i po wyostrzeniu na powrót sprowa­
dzony.

Ganek N er 2, tudzież 2 ganki walcowe, wy­
konane zostały przez budowniczego Grundlera. 
W pierw szym , uczynił p. Grundler tę odmianę: 
że spodni kam ień spoczywa na żelaznej podpo­
rze; skutkiem  czego, można go dowolnie regu­
lować, za pomocą stósownych szrub.

Ganki walcowe odznaczają się p ięknym  kształ­
tem i wykończoną robotą. Każdy znich  ma trzy 
pary  walców żelaznych, w części rowkowanych, 
w części gładkich. 1 tu ,  uczyn ił  p. Grundler 
tę ważną zmianę, że p rzy  każdym ganku jedna 
para walców o połowę wolniej się obraca od 
dwóch drugich par; przez co, ten rodzaj mielenia 
o wiele poprawiony został. (Rieckes Wochen* 
blatt) .

Sposób suszenia  drożdży piwnych
(p rzez  p. P o m m e re u x ).

D o koła izby, w której drożdże mają się su­
szyć, a ktore'j obszerność odpowiadać winna 
suszyć się majace'j ilości, dają się police z de­
sek, nieco spadzisto od ty łu  ku przodowi. Do 
wysuszenia na  raz 25 kilogramów drożdży, por 
t rzeba mieć powierzchnię 25 kwadr, metrów
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w y n o ś z ą c ą .  P o l i c e  t e  p o w ł ó c z ą  się w a r s t w ą  

g y p s u .
W  ś r o d k u  i z b y  s t awia się p ie c ,  t a k  o b s z e r n y ,  

i ż b y  m o ż n a  p o d n ie ś ć  t e m p e r a t u r ę  w r a z i e  p o ­
t r z e b y ,  do  36 s t o p n i  C.  I z b a  t a  z a o p a t r z o n a  
b y ć  w i n n a  w e n t y l a t o r e m ,  i  n i e k t ó r y m i  n a r z ę ­
d z i a m i  i n a c z y n i a m i , do su sz en ia  d r o ż d ż y  po t r z e -  
b n e m i ,  j a k o  to:  p r assą ,  p r z e t a k a m i ,  t a r k ą ,  m ł y n ­
k i e m  do  m i e l e n i a  w y s u s z o n y c h  d r o ż d ż y  i t .  p .

S p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a .  D r o ż d ż e  p ł y n n e  na s am -  

p r z ó d  się prass i i ją ;  g d y  j o ż  w o d a  z n ic h  się o d ­
d a l i ł a ,  i m a s s a t a k  d a l ec e  s t ęg ła ,  iz s ię da  ł a m a ć ,  
w y j m u j e  s ię  t a k o w a  z p r a s s y ,  r o z d r a b n i a  na  
p r z e t a k a c h ,  i w  t y m  s t a n ie  r o z p o ś c i e r a  się n a  
wy że j  o p i s a n y c h  po l i cac h ,  t a k  p ł y t k o ,  i ż b y  j e d e n  
k i l o g r a m  d r o ż d ż y ,  n ie  zaj m o w a ł  więcej  po w ie r ż -  
chni ,  j a k  o k o ł o  1 m e t r a  k w a d r .  W i l g o ć  b ę d ą c ą  
j e szcze  w d r o ż d ż a c h ,  p o ł y k a  w części  g y p s ,  w czę­

ści  w y p ę d z a  j ą  w e n t y l a t o r  i  c i e p ło  z  p ie ca  p o ­
cho dz ące .

S k o r o  d r o ż d ż e  z o s t a n ą  r o z p o s t a r t e  n a  p o l i c a c h ,  
w'puszcza się d o  i z b y  z e w n ę t r z n e  p o w ie t r z e  i  
i w e n t y l a t o r  w  r u c h  się w p r o w a d z a ,  p r z y t e m  
d r o ż d ż e  częs to  się p r z e r a b i a j ą ,  b y  n a  w s z y s tk ic h  
s t r o n a c h  j e d n o s t a j n i e  p r z e s c h ł y  i n i e  p r z y lg l e -  
w a ł y  do g y p su .

G d y  g r u d k i  d r ó ż d ż y  t a k  d a l ece  p r z e s c h ł y ,  iż 
i ch  p a l c a m i  zgn ieść  n ie  m o ż n a ,  d z i a ł a n i e  w e n ­
t y l a t o r a  w s t r z y m u j e  się,  i z ba  z a m y k a ,  i p i ec 
o p a l a  się d o p ó t y ,  d o p ó k i  t e m p e r a t u r a  w i zbie 
n i e  d o jd z ie  do  34 — 36 s t o p n i  C.  P o c z e m  o g ie ń  
s ię  p r z y g a s z ą ,  i d r o ż d ż e  c i ąg le  się p r z e g a r n i a j ą  
ce le m  p r z y s p i e s z e n i a  w y sc h n i ęc ia .  P o  36 godz .  
t a k  d a l ec e  j u ż  są su c h e ,  że m o g ą  iść na  m ł y n e k .  
P o  z m i e l e n i u  p a k u j ą  się w b e c z u ł k i  p a p i e r e m  
w y ł o ż o n e .  ( D e s c r ip t .  des  B r e v e t s  Vol .  X L I I ) .

Ogrodnictwo.
Kopuiizoivanie w korzenie.

N o w e m  i w a ż n e m  w  o g r o d n i c t w i e  o d k r y c i e m ,  
j e s t  k o p u l i z o w a n i e  w k o r z e n i e .  U s k u t e c z n i a  się 
z w y c z a j n y m  s p o s o b e m ,  z t ą  r ó ż n i c ą ,  iż z a m ia s t  
W g a ł ą z k ę ,  k o p u l i z u j e  się w k o r z e ń .

K o r z e ń  w i n i e n  b y ć  g r u b y  p ó ł ,  do  j e d n e g o  ca la  
w  ś r e d n ic y ;  p r zy te 'm  p o s i a d ać  n i e c o  w ł ó k i e n  
( d r o b n y c h  k o r z o n k ó w ) ;  p r z e z  co te 'm s i ln iej  

p ęd z i ;  n i e  d ł uż sz y  n a d  4  ca le .
Z r a z  m o ż e  b y ć  t a k  g r u b y  j a k  k o r z e ń ;  l u b ,  

co j e szc ze  l e p ie j ,  n i e co  od  o s t a tn ie g o  c ień sz y .  
Jeże l i  z raz  i  k o r z e ń  m a j ą  j e d n a k o w ą  g r u b o ś ć ,  
p os tę p u je  się j ak  z w y c z a jn ie  p r z y  k o p u l i z o w a n i u ;  
t o  jest: j e d n e g o  i d r u g i e g o  t y l e  się z r z y n a  u k o ­
śn ie ,  i le p o t r z e b a  a b y  o b a d w a  c i a ł a  ś r o d k i e m  
do  s ieb ie  p r z y s t a j ą c ,  t w o r z y ł y  p r o s t ą  ca łość ;

j e że l i  zaś k o r z e ń  j e s t  g r u b s z y ,  p o t r z e b a  n a j p r z ó d  
z e r ż n ą ć  j e g o  w i e r z c h  n ie c o  u k o ś n i e  z p r a w e j  
k u  lewe'j s t ro n i e ;  pocze 'm,  z l ewe j ,  czy l i  n i ż sze j  
s t r o n y ,  t y l e  się go s k r a w a ,  i le  p o t r z e b a  do p r z y ­
cz e p i e n ia  z r a zu ;  co g d y  n a s t ą p i ,  z w ią z u j ą  się 
z s o b ą  zw ycza jne 'm ł y k i e m .

P o d c z a s  w s a d z a n i a  w z ie m ię  k o r z e n i a ,  p o ­
w y ż s z y m  s p o s o b e m  k o p u l i z o w a n e g o ,  n a  to u w a ­
żać p o t r z e b a :  a b y  mie j sc e  k o p u l i z o w a n e ,  p r z y ­
n a j m n i e j  n a  1 i  do  2 cal i  w y s o k o  z i e m i ą  p r z y ­
s y p a n e  z o s t a ł o :  w ie le  się to  p r z y c z y n i a  do 
p r z y j ę c i a  się k o p u l i z a c y i ;  a m ia n o w i c i e  j e że l i  
z i e m i a  w s t an ie  w i l g o t n y m  b ęd z i e  u t r z y m y  w a n a .

Jeże l i  zaś  p r z e d  s a d z e n i e m  z ie m ia  j e s t  b a r d z o  
m o k r a ,  n a l e ż y  mi e j sc e  sp o jo n e  o b ł o ż y ć  m a śc ią
o g r o d o w ą ,  z ł o ż o n ą  z o d ch o d ó w  b y d l ę c y c h  i t e r ­

p e n t y n y ,  i dopie ' ro w z i e m i ę  wsadzić .  Maść  t a  
n ie  t w a r d n i e  w  z iem i ,  i w s t r z y m u j e  z b y t e c z n y
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n a p ły w  wilgoci, do m ie jsca  kopu lizow anego , a 
p rzez  to u ła tw ia  przy jęc ie  się kop u l izacy i .

Najwięcej na tern zależy, b y  k o rz o n k i  do ko- 
pu lizow an ia  użyć się m ające, b y ły  świe'że; dla 
tego, zaraz po ich w y k o p an iu  i przyrżnięciu., 
na leży  je w łożyć w wodę, w k tó re j  m ogą  zostać 
do czasu użycia. Jeżeli ty lk o  k o rzeń  jes t  świe'ży, 
i kopu lizow anie  dobrze  zos ta ło  w y k onane ,  na j-  
niezawodnie'j  się p rzy jm ie .  W y k o n a n ie  zaś jes t  
n a d e r  ła tw e , poniew aż ko rzeń  będąc gąbcza­
s ty ,  za raz  dobrze  do niego p rzys ta je  i z n im  się 
ściśle łączy .

R opu lizów an ie  w k o rz e ń  n as tępu jące  p rzy n o s i  
korzyśc i:

1. O trz y m u je m y  drzew a o k i lk a  l a t  wcześniej 
aniżeli z zasianych  pes tek .  Jednakow oż w yznać  
należy* że d rzew ka  ty m  sposobem  u sz la c h e tn io ­
ne, w'olnie'j n ieco  ro sn ą  i m nie j bu jn ie  idą ,  
an iżeli szczepione w p ień k i  dz ik ie  lu b  ogrodowe.

2. Można ty m  sposobem  z ł a tw o śc ią  ro z m n o ­
żyć drzewa zagraniczne^ k tó re  z na s ien ia  z t r u ­
dnośc ią  dadzą się o trzy m ać .

3. W n ied o s ta tk u  p ień k ó w  dz ik ich  lu b  Ogro­
dowych, z ła tw o śc ią  przyjść  m o żem y  do znacznej 
l ic zb y  d rzew , ko p u l izu jąc  je w ko rzen ie ;  bow iem  
n iem a l  wszędzie posiadać je  m ożna  w znacznej  
l iczb ie .
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Budownictwo.
0  potrzebie i korzyściach stawiania  
budynków murowanych w miejsce  

drewnian) ch.

Budowle gospodarsk ie  dw orsk ie  i wiejskie są 
u nas, w większej części k ra ju ,  w bardzo  n ik c z e ­
m n y m  stanie. P ow iada ją  u  nas, że w szacu n k u  
w ioski, zabudow ania  nie znajdu ją  ru b r y k i ;  lecz 
po p raw dzie  m ówiąc, często n ie  masz zabudow ań , 
ale ty lk o  nędzne i z drzewa k lecone szopy, k tó re  
czas i w p ływ  pow ietrza  zn iszczy ł  i p o ch y l i ł .  
T ego  s tanu zabudow ań  nie  inna  je s t  p rzy c z y n a ,  
j a k  że są z drzewa stawiane. Nie w y trz y m u ją  one 
życia jednego  pok o len ia ,  i za k ażdem  nowe'm 
p o k o len iem  odbudow ane  być m uszą. J e d e n L e g a t  
Pap iezk i  m ów ił ,  że P o lacy  m ięszkają  w stosach 
drzew a suchego , i n ie  m ógł się wydziwić jak 
się n ie  lęka ją  w nich  ognia i św iatła  u t r z y m y ­
wać.

K ażdy  n ow y  nabyw ca  wioski jnusi w k ład ać  
k a p i ta ł  w budowle; k a p i ta ł ,  k tó ry  m ó g łb y  być

w p ro d u k c y ą  gospodars tw a  w ło ż o n y m . Pora*  
chować ted y  s t ra ty  jak ie  gospodarstw o  podw ój­
nie ponnsi: raz  przez użycie k a p i ta łu  w b u d o ­
wle n ie  p ro d u k u jące ;  d ru g i  raz  p rzez  odjęcie 
go gospodars tw u  p ro d u k u jącem u :  b o . i  ten  je s t  
u  nas p rzesąd , że budow le  są k a p i ta łe m  m a r ­
tw ym . D o b r y  gospodarz  zna  w artość  i  k o rz y ść  
d o b ry c h  budow li.  D o b re  b u d y n k i  w p ły w a ją  
na do b re  u t rz y m y w a n ie  i hodow le  owiec, b y d ła  
rogatego, kon i;  na  dob re  przechow anie  sp rz ę tu  
i z ia rna .  W ieluż to gospodarstw  u p a d k u ,  j e d y n ą  
p rz y c z y n ą  są złe budow le , lu b  ich z u p e łn y  b ra k ?  
In te resem  więc je s t  każdego w łaścic ie la  z ie m ­
skiego mie'ć dob re  b u d y n k i ,  i to  n ie  d rew n ian e ,  
ale m u ro w an e .  Bo n a jp rzó d  je s t  w iększe bez­
p ieczeństw o od ognia; po w tó re  d o b re  i t rw a łe  
b u d y n k i  wejść kon ieczn ie  m uszą  w szacunek  
wsi; p o trzec ie , p rz y  d o b re m  u t rz y m a n iu  p rz e ­
trw ać  m ogą wieki; poczw arte  cena m a te ry a łó w  
i za robków ',  co ro k  się powiększa, za tem  to 
jest  jeszcze po ra  korzys tan ia  z cen  ś redn ich .  P o-  
p ią te  w każdym  dobrze zagospodarow anym  kro ju ;



b u d y n k i  s ąm u ró w an e jp o ssó s fe ,  -widoczna oszczę­
dność  k a p i ta łu  nak ład o w eg o  p rzez  u m n ie jsze ­
n ie  częstego b u d o w an ia  i n ap raw ek ;  posióclm e  
k o s z ta b u d o w y  w obudw óch p rz y p a d k a c h  są p r a ­
w ie jednakow e; po ó sm e , p ro c e n t  a s se k u ra c y jn y  
T o w a rz y s tw u  O gn iow em u, w iększy  się o p łaca  
ód  b u d o w li  d rew n ian y ch .  Zdaje  się więc rzeczą  
go d n ą  uw agi d la  każdego w łaśc ic ie la  z iem skiego , 
a żeby  ju z  z a rz u c i ł  owe dawne k lecen ie  d re w n ia ­
n y c h  b u d y n k ó w ,  a za ją ł  się stanowczo m u ro w a­

n iem  wszelkich gospodarsk ich  budow li .  R ada  
niniejsza je s t  owocem doświadczenia  i rach u b y ;  
ae x p e r to  c rede  R o b e r to .«

D o pow yższego dodać jeszcze na leży  i to: że 
coraz  w iększy  b ra k  drzewa b u dynkow ego ,  ja k i  
się w idocznie  objawia w w ie lu  okolicach  k ra ju  
naszego , w kró tce  zapew ne zm usi gospodarzy  do 
zas tąp ien ia  d rew n ian y ch  b u d y n k ó w  m urow a- 
ne'mi, lu b  te'z z glinyr surowe'j s taw ianem i. R ed .

Rozmaitości.
Zwykłe postępowanie biegłego han­
dlarza końmi podczas ich przedaźy

B ieg ły  h a n d la rz ,  n ig d y  n ie  je s t  sam  je d e n  
p r z y  p rz e d a ż y  k o n i ,  lecz zw yk le  m a  swego 
Stajennego, z k tó ry m  się ju ż  na  m igi p o ro zu -  
mie'wa. K ie d y  bow iem  je d e n  prze jeżdża  k o n ia ,  
d ru g i  c iągle  zw raca  uw agę k u p u jącego  na jego 
za le ty  i p rz y m io ty ;  a p rzec iw n ie  s ta ra  się n a j ­
u s i ln ie j  odwrócić  j ą  od  ty ch  części c ia ła ,  lub  
w ad  chodu, k tó re  n ie  pos trzeżone  b yć  m ają , 
P rz y te m  stara  się w y b ad ać  sm ak  i życzen ia  
k u p u ją c e g o  i u w iadom ią  o tern jeźdźca, z a  p o ­
m ocą um ów ionych znaków , a b y  o ile p o d o b n o ,  
w p rze jeżd żan iu  k o n ia ,  s tosow ał się do życzenia  
k u p u ją c e g o .

A  więc, sk o ro  h a n d la rz  w ynosi  pod  n ieb iosa  
ow e z a le ty  k o n ia ,  ja k ie  do s m a k u  kup u jąceg o  
p rz y p a d a ją ,  a w tej sarne'j chwili jeździec czynem  
je  s p ra w d z a ,  w te d y ,  naw et dla znaw cy  jest  
t r u d n o ,  a d la  n ie  znaw cy naw et n ie  p o d o b n o ,  
n ie  u led z  p o d  w ym ow ą jednego , a zręcznością, 
i  w praw ą  drug iego . Zate'm, jed n ą  z w ażnych , 
t a k  z n an y ch  ko rzyśc i h and low ych , a na k tó rą  
z w y k le  k u p u ją c y  m a ło  zważają, jest:  obecność

. . . .  , ■osoby, w śc is łe m p o ro zu m ie n iu  m im icznem  z p ie r ­
w szą będącej.

D ru g ą  korzyśc ią  hand low ą , m nie j także  uw aża­
n ą ,  jest: pochleb ianie m iłośc i w łasnej kupującego , 
(bo  gdzież cz łow iek  obo ję tny  n a  pochlebstw o)? 
A więc, bieg ły  h a n d la rz  n ig d y  nie  zap rzecza  
g d y  go k u p u ją c y  zapew nia : j a k o b y  b y ł  pie'r- 
w szym  znaw cą  kon i i na jz ręczn ie jszym  jezdz- 
cem; n ie c h b y  w s k u tk u ,  jed n o  i d ru g ie  wido- 
cznem  b y ło  fa łszem . A lbow iem , n a jp rzó d  w szel­
k ie  u s i ło w an ie  p rz e k o n a n ia  go że się m y l i  
b y ł o b y  d a re m n ą  p racą :  bo c zy i k ied y  za ro zu ­
m ia ły  o swej doskona łości p r z y z n a ł  się do b łędu?  
pow tóre: bo n iczego ta k  n iechę tn ie  n ie  p r z y j ­
m u jem y , ja k  za p rzeczen ia , p o p ra w  i p o u c za li. 
S k o ro  więc k u p u ją c y  chcą uchodzić  za wielk iego 
znawcę k o n i ,  lu b  dobrego  jeźdźca , bieg ły  h a n ­
d la rz ,  n ie ty lk o  m u  tego n ie  zaprzecza , ale o b ­
szern ie  i szeroko  rozw odzi się n ad  jego  z ręczno ­
ścią i zna jom ością ,  zapew nia  go: izby się m ia ł  
za  szczęśliw ego, g d yb y  choć cząstkę  p o s ia d a ł  
je g o  zna jom ości kon i i t. p. P o d o b n e  pochlebstw a, 
n ie ty lk o  cz łow ieka  za rozum ia łego  b y n a jm n ie j  
n ie  ob rażą ,  ale owszem, z jedna ją  hand larzow i 
jego p rzy jaźń ,  życzliw ość, i do dob rego  hand lu  
najwięcej m u  d opom ogą .
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Handlujący końmi mają zwykle wzrok nader 
przenikliwy,  i od razu poznają,  k tóry  koń naj- 
lepie'j się podoba kupującemu.  Wówczas — ma 
się rozumieć — ja k b y  od niechcenia zwracają 
uw'agę kupującego, na tegóż konia.  »Ach gdyby 
to wszystkie konie mie'ć można takie — mówi — 
j ak  np.  ta gniada klacz -— właśnie ta sama,  
k tóra  już zwróciła na siebie uwagę kupującego — 
tobyto handel końmi b y ł  zaiste najprzyjemniej  • 
sze'm zatrudnieniem;  ale takie konie są już teraz 
bardzo rzadkie i t. p.

B iegły  handlarz końmi,  n igdy nie zaręcza 
kupującemu na pewny' okres czasu za zdrowie 
przedanych mu koni,  a gdy do tego niejako 
zmuszonym zostaje, czyni to w sposób tak  dwu­
znaczny, by w każdym razie od odpowiedzialności 
mógł  się usunąć.  Zresztą,  nie można te'ż mu 
mieć tego za złe. Albowiem,  możeż on wie­
dzieć jak  koń u nowego nabywcy będzie pie­
lęgnowany? jak  karmiony? do czego i jak uży­
wany? jak  się z n im stajenni będą obchodzić? 
j ak  stajnia jest urządzona? czyli? i jakTbędzie 
kuty? a przecież są to rzeczy, które ogromny 
wpływ wywierają na zdrowie konia,  na  jego 
temperament  i charakter .

B iegły  handlarz końmi, nie chętnie zamienia 
konie; ale, że to musi czasem mieć miejsce, bo 
inaczej mógłby sobie kupców odstręczyć, tedy 
ma On tu pewne postępowania prawidła ,  które 
kupujący  znać winien. Te'mi są następujące:

1. Zanim położy cenę na wybranego przez 
kupca konia,  stara się koniecznie wybadać z n ie­
go, lub jego służących: czyli  go myśli  nabyć 
za gotówkę, na kredyt  lub  na zamianę,  bo na 
każdy z tych trzech przypadków,  inna jest cena.

2. Nie ceni konia na zamian onemuż p ropo ­
nowanego, zbyt  nisko,  ani go te'z gani,  miano­
wicie jeżeli od niego pochodzi,  lecz natomias t  
tern wyższą cenę na swego kładzie.  T y m  spo­
sobem, handlarz,  nietylko zysk odnosi, ale zy­

skuje w opinii  kupującego, na rzetelności i 
bezinteresowności.

3. Zanim zamiana nastąpi,  jeżeli tylko podo* 
bno,  już  on o dkry ł  przyczynę dla której  ów 
koń ma być zamieniony; i na tura ln ie  stosownie 
do tego działa.

Gorzej jeszcze wychodzi,  k to  od biegłego han ­
dlarza na  kredyt  konia bierze; a tern bardziej ,  
gdy tenże postrzeże, że mający chęć nabycia ,  
gwałtownie konia potrzebuje.  Wtenczas wchodzi 
w cenę nietylko znaczny zysk na  k o n iu ,  ale 
nadto wysoki procent  od summy umówionej  
do oznaczonego terminu; i prócz tego, większy 
jeszcze procent  na ryzyko; a tern większy im 
mniejsza jest pewność odebrania kwoty.  iNigdy 
zaś całkowitej  summy nie kredytuje;  a najczę­
ściej — jeżeli ty lko podobno — bierze tyle gotów­
k ą ,  ile koń rzeczywiście jest w'art; a drugą,  
może połowę, niby to na k redy t  zostawia.

B iegły  i mający już pewien stopień zaufania 
u publ iczności  z swej rzetelności handlarz,  n i ­
czego nie lęka się tak  bardzo jak procesu,  n a j­
p rzó d , ponieważ najczęściej innej ztąd nie o d ­
nosi korzyści ,  j a k  stratę czasu i p ieniędzy na 
koszta; gdyż zwyczajnie, więce'j prawa sprzy­
jają kupującemu aniżeli sprzedającemu; pow tóre, 
ponieważ proces o oszukanie,  bardzo wiele szko­
dzi, mianowicie handlarzowd z professyi; albo­
wiem, skoro raz osławi się on jako oszust i p ie­
niacz, straci już wszelką prak tykę i upaść musi.  
Przeciwnie,  skoro z każdym rzetelnie wychodzi,  
w razie jakiego sporu ła twy jest do układu ,  
wtedy zjednywa sobie nowych praktyków , k tórzy 
mu sowdcie nagrodzą poniesioną tu i ówdzie 
stratę.  Dla tego, Zagrażanie procesem, jest j e ­
szcze jedynym  środkiem dla kupującego, od­
zyskania poniesione'j st raty,  przez realne lub 
przypadkowe Oszukanie.

W końcu dodać jeszcze należy,  iż biegły h a n ­
dlarz końmi,  ma w całej okol icy swoich tak  
zwanych kommissantów, k tórzy mu donoszą:-
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gdzie? W jak i  sposób są konie do nabycia; kto? 
1 jakich  potrzebuje; nieomieszkając podać zara­
zem i stan jego finansów, jego znajomości, 
lub  ty lk o  zarozumiałości i t .  p. Są oni w ty ­
siącznych postaciach wykonawcami je g a  woli, 
g łów ną sprężyną jego czynności i n iem al p od­
stawą handlu. Raz mu służą bezpośrednio; to 
znowu pośrednio , jako doradzcy kupujących. 
Ich cech jest liczny i bardzo rozgałęziony; człon­
kowie jego do nader różnych klass towarzystwa 
należą; często pomiędzy sobą mało się znają, 
lecz wspólnie dla inn teresu  handlarza, a w czę­
ści i dla swego, działają. Słowem bez nich 
hande l końm i na w ielką skalę poniekąd istnieć- 
by wcale nie mógł, oni są jego duszą, jego ży­
ciem.

Prosty sposób konserwowania piór 
stalowych.

Wszakże łatw o można wym ienioną niedogo­
dność usunąć. Potrzeba ty lko naśladować wspo- 
mnioną ifustość p iór gęsich. Zastąpić ją może 
oliwa połączona z m ałą ilością olejku terpen- 
tynowego. T ą  mięszanką napawa sie szmatka 
ln ianna, i n ią  wycie'ra się pióro stalowe po ka- 
żde'm użyciu, lub raz, albo parę razy na dobę. 
Terpen tyna  ulotnią się wkrótce, i zostawia na 
piórze oliwę tak jednostajnie rozdzie loną, iż 
a tram ent równie dobrze po nie'm spływa jak  po 
świe'że'm piórze gęsie'm. Nadto, smarowidło to 
chroni stal przeciw rdzy i naturalnie czyni pióro 
o wiele trwalszem. (V. Babots Landw. Berichte).

Koleje żelazne w Ameryce północnej.

P o d łu g  nowo wydanego dzieła p. G e r s t n e r a  

» 0  wewnętrznej kom m unikacyi w S tanach  zjedno­
czonych północnej iA m erfk i ,” w roku  1S40 było  
tamże 178 kolei żelaznych obejmujących 4,000 
m il  niem ., w części już otworzonych, w części 
na dokończeniu; wykonanych kosztem ISO mil. 
dolarów (172S milionów złp.).  Najważniejsze 
punk ta  w k ra ju  są z sobą połączone temiż ko­
le jam i, lub  stosowne'mi kana łam i. Potrzeba 
tu  by ło  częstokroć walczyć z ogromne'mi prze­
szkodami przez na tu rę  stawianemi.' Mocno także 
u trudn ia ła  to olbrzym ie dzieło ta okoliczność, 
iż często k l im a t,  położenie i różne miejscowe 
s tosunk i,  wymagały całkiem  nowego postępo­
wania; lub  też nadzwyczajnych wydatków. Lecz 
to wszystko zwyrciężyła n iezłam na energia tego 
młodego narodu.

Najdłuższą ze wszystkich, jest kolej obecnie 
budowana z A lbany do Aubury; jest bowiem 
długa 172 £ mil; buduje takową cztery T ow a­
rzystwa. Największę trudność w jej budowaniu 
stawiają olbrzym ie góry, które wypada w części 
przebijać, w części planować.

Używanie p ió r stalowych w miejsce gęsich, 
tak  bardzo się upowszechnia, iż może nie za- 
długo ostatnie całkiem  wyjdą z użycia. Chodzi 
ty lk o  jeszcze o wynalezienie łatwego sposobu 
ich  czyszczenia. Wprawdzie wiele ich już  p ro ­
ponowano; lecz wszystkie okazały  się niedosta- 
teczne'mi, ponieważ z niewłaściw ej strony rzecz 
b rano . Uważając na tu rę  pióra gęsiego, widzie'my 
iż wnętrze jego trzonu  pokry te  jest b ło n k ą  t łu s ta ­
wą, po której a tram en t zwolna na dół sączy. Do- 
dóki pióra stalowe rdzą się nie pokrywają, czyli 
dopóki pozostaje jeszcze na nich pokost k tó rym  
są powleczone, dopóty sączy po nich a tram ent 
i pióro  z łatwością odpowiada celowi.

Ale 3koro pocznie się zardzewiać, a tram ent 
już po nie'm jednostajnie nie spływa, a najczęściej, 
wcale się za trzym uje wyżej, a pióro zamiast pi­
sania, drze ty lko  papier .  Z tej to przyczyny 
wiele osób zaniechało używania tychże piór.

Kantor G łów ny w Starem Mieście Nro 61 na pierwszem piętrze.


